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Kiedy sternik z majtkami uraczaii Murzynów otwar- 
tćtni beczułkami rumu, kapitan Hobson rozmawiał 
z ich naczelnikiem, który siląc się na odpowiedź 
poskładaną z gminnych narzeczy angielskiej, hisz
pańskiej i portugalskiej mowy; najchciwiej dopyty
wał sie o to : czem okręt był naładowany? Odpo
wiedzi kapitana Hobsnna zdawały się bardzo przy
padać mu do smaku, gdyż rżał ze śmiechu na całe 
gardło, skakał jak ko/.ieł, i raz po razu w ołał: 
„Dobrze! dobrze! wyśmienicie! Król Piotr, kontenł! 
bardzo kontent!”

Trunek, tymczasem zaczął swój zwyczajny skutek 
robić w głowach murzynów. Część ich znikła pod 
pokładem, a po kryjówkach słychać już było chrzęst 
łamanych zamków, rozbijanych pak i kufrów; dru
dzy tańcowali jakby złe duchy wokoło beczek, za
glądając co chwila do rumu. Kapitan Hobson za- 
żądał slanowczo, aby mn naczelnik dozwolił wraz 
z  towarzyszami wysiąść na brzeg, czego mu też 
nie odmówił.

Na kilka chropowatych zgłosek, wyrzeczonych 
przez króla Piotra, rzucili się Murzyni przez burt 
okrętowy, i w oka mgnieniu przygotowali dwie ło
dzie na przyjęcie naszych podróżnych. Z ciężkiem 
sercem wstąpiła Ema w towarzystwie kapitana, 
sternika i pana Johna do jednej z łodzi; do drugiej 
wsiadła czeladź okrętowa.

Smutno spoglądała dziewica na przewodzącego 
łodziom Murzyna, przystrojonego w jej atłasową 
mantylę; ale chcąc nie chcąc musiała się uśmiech
nąć na ubolewanie pana Johna, który jej wskazywał 
drugiego, co na wysmarowane tłuszczem ciało swo
je  wdział frak jego galowy, frak w którym on 
w przylądkowe™ mieście, wszystkie damy zachwycał!

Łodzie zmierzały w ujście błotniste leniwo płyną
cej rzeki.

Gęsto porastająca na brzegach wiklina, rozkrze- 
wiając się aż w wodę, zasłaniała wszelki na obie 
etrony widok.— J a t około godziny płynęły pod wo

dę łodzie, i dopiero przy nagłym skręcie rzeki, od
słoniła się równina, na kfórćj widać było dawno 
opuszczonej portugalskiej faktorii zwaliska, otoczone 
wielu ostrokregowemi słomianemi budami. Na wi
dok płynących łodzi, wyroiła się miejscowa ludność; 
najwięcej kobiet na wpół, a dzieci całkiem nagich, 
biegło ku brzegom. Aie oko Emy i towarzyszy 
jej zwróciło się z brzegu na środek rzeki, gdzie 
stał dobrze zbudowany i uzbrojony, statek.

Wnosząc z jego budowy i czarnego pojedyncze
go pokostu, byłlo okręt hiszpański; a kiedy łodzie 
w blizkości koło niego przepłysvały, można było czy
tać napiś: »El Leon-Habana” — Kapitan Hobson 
przypatrywał się statkowi okiem doświadczonego 
marynarza, ale aie mówił ani słowa. Ema west
chnąwszy głęboko przerwała milczenie: „Bogu dzię
ki, ile mi się zdaje, będziemy tu mogli w najgor
szym razie liczyć na pomoc lub na obronę; wszak- 
zeto statek europejski.”

„Ach Bogu dzięki!” wyjąknął także John Smith 
uradowauy. Kapitan Hobson zdawał się nie słyszćć 
ich mowy. »Dobrze użaglowany, i lekkiej budowy, 
reje szerokie, jak w statku wojennym! Chyży to 
żeglarz!” mruczał sobie kapitan: „Jestto okręt kup
czący niewolnikami” odpowiedział na pytający wzrok 
Emy. »Gdy ten psotnik rozpuści w świeżym wie
trze żagle, dobrze zmęczy okręt królewski, nim go 
doścignąć zdoła. A w złym razie ma ostre zęby, 
może niemi krwawo ukąsić!” dodał wskazując na na
jeżone bateryje statku niewolniczego.

Kiedy całe towarzystwo wyszło na ląd, wystą
piło z czarnej kupy nicposlrzeżonych dotąd dwóch 
ludzi po europejsku ubranych. Jeden z  nich miał 
kapelusz słomiany i ubiór nankinowy plantarzów. 
Mógł miec około lat pięćdziesiąt, był Mulatem, a 
w rysach jego twarzy można było spostrzedz ostre 
i dzikie wejrzenie. Drugi zdawał się być Europej
czykiem i może o dziesięć lat młodszym od pier
wszego; jego postawa i ubiór był więcej wojsko
wy, a jego wzrost smukły, jego ciemny kędrzierzawy 
włos i śmiałe regularne rysy, 'składałyby przyjemną 
całość, gdyby w twarzy jego nie było świeżych śla
dów namiętności, a w spojrzeniu coś odpychającego.
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"Czy pan jesteś kapitanem tego rozbitku, co tam 
na kotwicy stoi" zapytał Mulat z lekkiem kiwnięciem 
głowy, z założonemi w tył rękoma, i z cygarem 
w ustach, zepsutym angielskim akcentem. »K:edy 
was wczoraj widziałem o zachodzie słońca tańczą
cych około czarnego przylądku, zaraz pomyślałem 
sobie, że was tu morze po to zapędzi, ażebyście mi 
waszemi gratami popsuli larg u tych czarnoskó
rych hullajów. Szczęściem, że kupno nasze już za
warte , jutro już ma nadejść towar, a tak może
cie zawsze z nami tu mieć schronienie, nim roz
ważycie co dalej macie przedsięwzięć."

Drugi tymczasem rozmawiał ze sternikiem, a jak 
się zdawało, zapoznawał się bliżej z stosunkami roz
bitków

»To szczęściem twojem kapitanie Hobson" —  rzekł 
tenże „iż was przypadek tu zagnał w tej chwili, 
kiedy my jeszcze tu jesteśmy. Król Piotr nie bar
dzo słynie z gościnności i z obejścia się dobre
go z rozbitkami; jakkolwiek" — tu zwrócił się 
2 niejaką grzecznością do Emy — "na widok tej 
pani, starałby się może zachować należną przyzwoi
tość.”

Kiedy całe towarzystwo szło ku faktorii, opo
wiadał tenże sam naszym znajomym, że jest kapi
tanem brygu „Lezc", rodem z Hawru, Wilhelm De- 
vereux; ów Mulat zaś zarządzcą ekonomicznym te
goż brygu, a nazywa się Miguel Placido.

Devereux z całą gotowością starał się o pomie
szczenie rozbitków. OJdawna pustką stojące mie
szkanie, wskazano im na tymczasowy użytek. Dla 
Emy zaś, którą się Devereux najbardziej zdawał zaj
mować; wybrał najlepszą, albo raczej jedyne izbę, i 
oświadczył zarazem, że jak długo będzie na tych 
afrykańskich brzegach przebywać, chce ją jako swo
jego uważać gościa, i o zaspokojenie wszelkich jej 
potrzeb najusilniej się starać. M<mo niewyjaśnionej 
odrazy i wstrętu, jaki czuła w sobie na widok te
go nieznajomego człowieka, i u którego nierada 
była zaciągnąć dług wdzięczności; musiała Ema 
przyjąć podaną, a niezbędnie dla niej potrzebną po
moc; bo miałaż jej żadać i przyjąć od tej czarnej 
dziczy, a odrzucić tę, którą jej z taką podawano go
towością? Zresztą widziała, jak mało dbano o jej 
towarzyszy, którzy podobnież bez żadnej zostawali 
pomocy. Kapitan Hobson targował właśnie maty 
na posłanie, a w braku stołów i stołków, umeblo
wał chatę swoję tarcicami przybiteini do słupów, w 
ziemię zakopanych. Mulat spoglądał na to wszy
stko pogwizdując z zimną obojętnością i bez na jurniej
szego udziału. Devereux urządzał polu j Emy i 
zuosił sprowadzone ze statku potrzebne ruchomości, 
i wtenczas dopiero z zadowoleniem krzątać się po
przestał, gdy wszystko już urządzonem było.

Król Piotr w-acał tymczasem z okrętu. Zdaleka 
słychać było głośne okrzyki, świadczące najlepiej o

stanic- poddanych jego, wracających od wypróżnio
nych beczek z rumu. Sam król zdawał się być 
najtrzeźwiejszym między niemi.

Skinieniem, które oznaczało jakieś zamiary prze
ciw naczelnikowi czarnych, a na korzyść Emy, 
wezwał Devereux króla Piotra, kapitana Hobsona, 
Johna Smitha do przygotowanej uczty,

Była zastawiona w dobrze urządzonem mieszka
niu handlarza niewolnikami, a jakkolwiek tylko wę
dzone udźce małpie i suszone na słońcu ryby, je
dyną były zastawą; nie widać tam było braku w do
borze trunków. Emma uważała że Devcreux uwziął 
się na upojenie naczelnika, dolewając mu ciągle o- 
gromne śklanki madery, które on jedną po drugiej, 
duszkiem wychylał.

Nigdy jeszcze Ema nie widziała, żeby człowiek 
mógł tyle mocnych wypić trunków, ile ich ten Mu
rzyn wypił, a jednak był przytomny, uradowany, 
i coraz to rzeźwiejszy. W końcu Devereux dał 
znak Mulatowi, a ten dotąd milczący, zaczął rozmo
wę o handiu niewolnikami.

»No, królu Piotrze! jakżeż będzie z resztą braku
jącego nam towaru. Jutro otrzymam od króla Bon- 
ny z drugiego brzegu dwieście sztuk hebanu, a je
żeli mi nic nie spuścicie z żądanej ceny, to i trze
cią setkę ztamtąd wezmę."

»Masz pani wiedzieć" rzekł Devereux do Emy 
obok siedzącej »że pewna ilość sztuk hebanuj zna
czy taką sarnę ilość niewolnikó v.” —

»Nic wam spuścić nie mogę. Warci oni wiele pie
niędzy" — odparł naczelnik Murzynów, wychyli
wszy jednym tchem śklankę wina

»Wszakże i nasz towar wart wiele pieniędzy" o- 
zwał się Placido.

„Waszego mi nie poirzeba! jest tain okręt i to
waru dosyć" — odparł żywo król Piotr.

„Nie mówiłżem" rzekł Mulat z żółcią, po fran- 
cuzku do Hobsona — „że nam tylko targ zepsujecie. 
Ale strzelb tam niema" — zagadnął króla Piotra. 
»Śliczne, bardzo doskonałe strzelbki, które niosą 
kule o tysiąc kroków, a każda Ualia do celu. Wczo
raj byłbym wam nie dał jednej za dwóch niewolni
ków, dziś dam pó jednej za każdego."

»Dajcie dwie za jednego" — rzekł Murzyn.
„Cóż wy sobie myślicie, wszakże ja i tak już 

tracę.„
»Dajcie siedmdziesiąt strzelb za oięćdziesfąt głów?’ 

— rzekł król Piolr. >
„Sztuka za sziukę, ani jednej skałki od kurki, 

więcej" — odparł Placido.
»Poc/,ekajcie, ja wam do ta.gu pomogę" — prze

rwał Devereux. »Weźiniecio za pięćdziesiąt głów 
sześćdziesiąt strzelb. — Czy dobrze?... Więc rzecz 
skończona — ale jeszcze jedno. Nie myślcie, że się 
darmo w tę rzecz wmieszałem, królu Piotrze.— Zro



—  11 —

biliście dobrp kupno, zróbcie i dla mnie przysługę, 
oddajcie tej pani cały jej ładunek.”

Po krótkim namyśle przemówił król P.otr. „Niech 
go zabierze, byle tam złota nie było.”

„Niema nic prócz kilka sukien” — odparł Devc- 
rcux Ema ucieszyła się tem wyjednaniem Deve- 
reux’go, klóry jeszcze jej przyrzekł, powagą króla 
odzyskać porabowane już rzeczy. W mm zadowo
leniu zwierzyła Ema w dalszej z sąsiadem rozmo
wie całą przeszłość swoje, niemniej i powód podró
ży do przylądku Coast, a w końcu nazwała po 
imieniu swojego narzeczonego.

»Karol Rodgers? ten sam co korwetą »O rzeł” 
dowodzi?”— przerwał nagle Devereux. »Na próżno- 
byś go pani na przylądku „Coosl” szukała. W ten 
sam dzień, kiedy opuszczałem Hawannę. zawinął tam 
»O rzm ” do portu.”

„Czy to być może!” — zawołała Ema. „O r.ieba, 
cóż ja teraz pocznę Ale może się pan mylisz?”

„O, nie” — rzekł Devereux z upewnieniem —„wszak- 
że znam go dobrze.”

„‘Jakto, pan go znasz?” — zawołała Ema cie
kawie.

„Tak jest” potwierdził Devereux. „Właśnie wy
siadł na lad w celu udania się do gubernatora, kiedy 
ja wchodziłem na pokład mojego okrętu. Smukły, 
młody, brunet, z blizną na lewym policzku.” — 

w Ach to on! tę bliznę otrzymał w Indyjach. Tak, 
jegoto pan zdybałeś” — przerwała Eina.

„Ale dla Boga, gdzież ja się mam udać ? Czy 
z pierwszą sposobnością płynąć do portugalskich po
siadłości w Bengalii, a zlamląd do przylądku Coast, 
czy wracać nazad do przylądku „Dobrej nadziei.”...

„Jedno i drugie bardzo trudne do uskutecznienia. 
Za dwa miesiące nastaje czas dżdżysty i morderczych 
gorączek, którym ulega każdy Europejczyk. Jak 
długo to potrwa, nie możesz się pani spodziewać 
przybycia jakiego okrętu. Musiałabyś więc najmniej 
sześć miesięcy tu czekać.”

»Sześć miesięcy!” — zawołała Ema. „Okropnie! 
tu , między tymi dzikimi ludźmi, sześć miesięcy!” 

»Nie mniemam, żebyś pani miała być narażoną na 
jakie niebezpieczeństwo; przecież!) y potrzeba odpo
wiedzialności naczelnika Murzynów. Ale muszę pa
ni wyznać szczerze, że jeżeli przymuszoną będziesz 
wraz z swoimi towarzyszami tu , w lej niegodzi
wej porze roku pozostać, nikt z was nie do sze
ściu miesięcy, ale do sześciu tygodni, nie ujdzie 
śmierci. Żadna eurr^jejska konstyfucyja nie wytrzy
ma lego zgubnego klimatu. Pani musisz to wybrze
ża jak najrychlej opuścić. Ile razy zmuszony by
łem dwa lub trzy tygodnie stać na tej przeklętej rze
ce, zawrze znaczną stratę w ludziach miałem ” 

„Najchętniejbym to uczyniła, ale jakim sposo
bem?” — rzekła Ema.

„Ja znam jeden, ale nie wiem, czy paui przysta
niesz” — odpowiedział Devereux.

»Ach na wszystko! na wszystko! Alboż mi jaki 
wybór pozostaje!” — zawołała dziewica.

„Dobrze więc. Jedź paai zemną. Za kitka dni 
płynę wprost do Kuby.”

Ema tym wnioskiem uderzona, prawie zadizała 
z przestrachu.

„Ach! domyślam się” — rzekł,z  uśmiechem De- 
vereux, spostrzegłszy pomieszanie dziewicy. „Za
pomniałem o tym pięknym obrazie, który pani zape
wne skreślono o człowieku kupczącym niewolnika
mi. Tak, tak»— dodał szyderczo—” Ci handlarze 
mięsem ludzkiem, sąto czarty w postaci ludzkiej, 
którzy Murzynom zadają wszelkiego rodzaju katu
sze, dręczą ich srogun głodem, niedostatkiem, i Bóg 
tam w ie, co jeszcze więcej o nich poezyjni filantrc 
powie lub filantropijni poec: opowiadają! Jeonabźe 
mogę panią zapewnić, iż nikt nie jest tak głupim, 
aby złem obejściem się z Murzynami, sam sobie 
szkodę czynił; aby zamiast zarobku, chciał tracić 
na nich ”

„Bydź to może, iż w tych opowiadaniach jest coś
kolwiek przesady” — ozwała się Ema, po niejakiej 
chwili milczenia.

„GdyDy tylko cośkolwiek, toby jeszcze dobrze 
było, ale ręczę pani, że dziewięć dziesiątych części 
tych bajek, utworzyli ludzie, którzy ani krokiem 
nie wychylili się z Paryża lub Londynu” — od
rzekł Devereux żywo, „Ci ludzie mówią o tem , 
jak ślepy o okularach, lecz rzecz ma się tak: Czy 
mają być kolonije, czy być nie mają? Jeżeli mają 
być, muszą więc mieć Murzynów, bo biali nie mo
gą w tym gorącym klimacie pracować. Każde sił na
tężenie, zabija ich. Murzynowi zaś lepiej być nie
wolnikiem w kolonii, niż wolnym w swojej ojczy
źnie. Bo czyż on w niej jest wolny? Patrz pani na 
tego króla Piotra ? Skoro ujrzy banderę okrętu kup
czącego niewolnikami, szaleje z radości, i zaraz się 
wyprawia do sąsiednich pokoleń po niewolników, i 
łowi ich tani przemocą, ile ich pot-zełuje; a bra
knie mu coś do liczby, to ją własnemi poddanemi 
uzupełnia. A co do obejścia się! Spojrzyj pani na 
le człowiecze zwierzęta! Wejdź do ich szałaszy; 
ujrzysz tam brud, głod i nędzę! Wejdźże pani do 
chaty niewolnika w kolonii. Zastaniesz tain ludzi 
wesołych, niegłodnych i dobrze ubranvch. Każdy 
pilny i pracowity może się w ciągu lat dziesięciu 
wykupić, a w ciągu dwudziestu, stać się zamożnym. 
Porównajże pani teraz z niewolnikami w kolonii, 
rzemieślników i górników w Anglii, Francyi i Bel
gii ; na kłórąż stronę, korzyść wypadnie ?”

„Ależlo obejście się z r.iemi na okrętach” — za 
rzuciła Ema.

„Murzyn jak dziecko, a raczej jak zwierzę, nie 
widząc nigdy morza, boi go się nadzwyczajnie; ci

*
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zaś co morze u -dzieli, truchleję z mniemania, że 
ich biali jeść będę. Jak długo nie przekona się ich, 
i nie wyprowadzi z tego przywidzenia; nie podpada 
wątpliwości, że ich koniecznie więzić i krępować po
trzeba; inaczej narażałoby się całę osadę Okrętową 
na największe niebezpieczeństwo , a nawet byłoby 
niepodobieństwem statkiem kierować.”

»Co mi pan o obejściu się z Murzynami powiadasz, 
możi być po większej części prawdę” ...

„Nie tylko po większej części, ale całą prawdę! 
Tak w kolonijach jak i na okrętach! Któżby dzia
ła ł na własną niekorzyść, a już przez to samo jest 
dobre obejście się z niewolnikiem uwarunkowane. 
Sambym siebie* szalonym nazwał, gdybym Murzyna, 
którego, gdy zdrowym i silnym do Hawanny za
wiozę, za 500 do 800 piastrów sprzedam, bicii m i 
głodem w kościotrupa zamienił, a potem za poło
wę lej ceny sprzedać go musiał.’'

„Ależ to ciasne zamknięcie pod pokładem'?” — za
rzuciła Ema.

»Wejdźno pani do którejkolwiek z tych lepianek 
Murzynów, a potem powiesz mi, jaka jest różnica 
co do przestrzeni i powietrza między tern mieszka
niem , a dołem okrętu, przeznaczonym dla niewol
ników” — zawołał Dcvereux z uśmiechem. „Tam, 
gdziebyś pani jednej chwili wytrwać nie mogła, lam 
właśnie Murzyni oddechaję jakby w swoim ży
wiole.”

„Przypuśćmy, że Murzyni po okrętach i kolo
nijach nie sę dręczeni i bici dowolnie i z namysłem, 
przypuśćmy, że cokolwiek pan przytoczyłeś na po
parcie handlu niewolnikami, jest niezaprzeczonę pra
wdę; przyznasz jednak, że oburzajęco jest pomy- 
ślić: ludźmi jak bydłem za pieniądze i towary han
dlować, rwać wszelLie rodzinne związki i najnie
szczęśliwszych wlec za morra i lądy! — Gdyby ten 
handel ustał, ustałyby owe okrucieństwa doinowćj 
wojny w Afryce, a z niemi i owe niewolnictwo.”

„To wypada mi zupełnie zaprzeczyć, moja piękna 
orędowniczko Murzynów. Niewolnictwo w Afry
ce istnieje od niepamiętnych czasów. Jest ono w 
prowincyjach najodleglejszych od nadbrzeża, zkęd 
rzadko lub nigdy nie przyprowadzają niewolników na 
sprzed- i. A właśnie tam najkrwawsze bywają wojny, 
a oświata i obyczajowość na najniższym stopniu. 
Jeńcy, których nic zabito, albo po najsroższych ka 
tuszach fetyszowi na krwawą ofiarę nie oddano; cier
pią jako niewolnicy, najokropniejsze męki. Najdro
bniejsze powody są dostateczne, aby ich zabijać lub 
kaleczyć; dla czego'? bo nie mają tam żadnej warto
ści. Gdyby ich mogli sprzedać, nie pomyśleliby na
wet o tych katuszach, jakie im zadają. Zresztą 
o tern, co tu mówię, przekonasz się pani sama za 
dni kilka Między niewolnikami, których tu przy
prowadzają, są najczęściej niezdatni dla nas, których 
my zmuszeni jesteśmy nieprzyjmować dla drogiego

nam miejsca w okręcie- Przypatrzysz się pani te
mu handlowi. Jak długo król Piotr, za takiego wy
brakowanego, spodziewa się jeszcze dostać choćby 
łokieć sukna, sznurek śklannych pereł, lub starą 
lufke od strzelby; tak długo czuwa nad nim, żeby 
mu i włos z głowy nie spadł; ale skoro pan Pla- 
cido, któremu na teifl wiele zaieży, nie chce go ża
dną miarą przyjąć; wtenczas król Piotr chcąc się 
pozbyć niepotrzebnego żarłoka, każe mu bez wa
hania się w łeb wypalić."

Ema wzdrygnęła się, i zamilkła.
,; A wiec tylko nadzieja zysku trzyma na wodzy 

te okrucieństwa?” — zarzuciła po chwili,
»Nie inaczej; ale ani na włosek inaczej tu, jak i 

wszędzie na całym świecie. Tak tu, jak w Londy
nie i Paryżu, osob‘ste bezpieczeństwo zawarowane 
tylko interesem każdego pojedynczego. Gdyby ten u 
stał, więcby czy tam, czy tu, a nwet w najgłębszym 
Sudanie, napadł jeden drugiego, jak trzoda wilków, 
i skończyłoby się na wzajemnćm pożarciu. Wiem 
ja o tern, moja piękna pani, że ci się to zbyteczny 
przesadą być wydaje, ale ja znam dobrze te ułomno
ści rodzaju ludzkiego, które pięknemi słówkami, lśną- 
cym pokostem ludzkości i cywilizacyi, są pokryte 
jednakże nie potrzeba na to zbyt przenikliwego w zre- 
ku, aby widzieć, iż cały ten strój blichtrowy, oso' 
bistym interesem jest podszyty !„

Głos z jakim pr Dcvereux ostatnich słów* doma- 
wiał, nabierał z każdym wyrazem nowej cicrpkości. 
Dziewica pomyślała, iż do utworzenia w so
bie podobnego zdania, potrzeba było przejść szereg 
różnych smutnych kolei życia, a to ubudzało w niej 
niejakie współczucie dla niego. Przyczyniła się df 
tego jeszcze i ta okoliczność, że uinysłowem wy
kształceniem prześcigał wszystkich obecnych Hob- 
son byłtc śmiały marynarz, ale człowiek tak ską
py w udzielaniu się, tak cichy, jakby go w towa
rzystwie nie było. Sternik i Placido, bylito ludzie 
bez najmniejszej ogłady, i każdy z nich w swoim 
rodzaju prostakiem. Pan John Smith, nadzwyczaj
nie dobroduszny, zwidziwszy wprawdzie wiele świata, 
byłby mógł swojem opowiadaniem towarzystwo za
jąć ; ale przy swoim płytkim umyśle, tak znudził 
Emę, iż ta najchętniej się od rozmowy z nim 
uchylała.

Kiedy więc król Piotr, Placido, i kupiec John 
Smith, o handlu rozmawiali, Hobson i sternik du
mali o smulnem snem położeniu; Emie nie po
zostawało nic innego, jak tylko dalej ciągnąć wszczę
tą rozmowę, tembardzićj i ż mtakowa coraz to 
więcej zajmować się ją zdawała. Devereux zwi
dzi! większą część Europy, najznaczniejsze miej
sca Afryki i Amerylsi, a co widział, umiał w zaj- 
mujący sposób opowiedzieć. Zapewne, że we wszy- 
stkiein co opowiadał, była widoczna obojętność, nie
nawiść i pogarda ludzi; ale Ema kładła to na
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karb jego smutnego zatrudnienia, wywodziła z ota
czających go okoliczności, które musiały przytępić 
uczucia jego,, oraz czuła mu się być obowiązaną 
za teu udział, który jej okazywał. Przy nowo 
wszczętej rozmowie, zwracał Devereux często na 
owe oświadczenie zabrania Emę na swój okręt, 
płynący do Hawanriy.

„Nie dziwi mnie to bynajmniej, że pani się wzdry- 
gasz na 6amę myśl podróżowania statkiem niewol
niczym, kiedy się tyle od dzieciństwa o tym han
dlu i o tych okrętach nasłuchałaś. Zresztą zostaje 
pani kilka dni namysłu, co masz wybrać, czy nie
zupełnie przyjemną podróż kilko-tygodniovyą, czy 
najmniej sześciomiesięczny pobyt w tym zabójczym 
klimacie i między temi zwierzętami. Czy pani-mo
że liczysz na pomoc Hobsona i towarzyszy jego? 
Wkrótce ich pani widzić będziesz bez najmniejsze
go dla siebie samych ratunku, chorych albo zmar
łych, a natenczas jeżeli pani nie ulegniesz wraz z ni
mi klimatowi, zostaniesz sama jedna na tćm wyLrze- 
żu. Cokolwiek pani tu przedstawiam, mówię jako 
przyjaciel, bo cóżby innie mogło powodować do na
mowy, abyś pani chwyciła się podanej ći sposobno
ści , prócz tej przyjemności, jakąbym miał w jej to
warzystwie na okręcie, gdzie niema jednej ukształ- 
conej istoty, z którąby można pomówić? Jeżeli 
w tym względzie jestem egoistą, taki egoizm go
dzien przebaczenia. Niech się pani nie lęka owych 
okrucieństw, o jakich dziennikarze w swojej niewia- 
domośri niedorzecznie bają. To, co mogę Murzy
nom uczynić bez narażenia załogi okrętowej na nie
bezpieczeństwo , pewnie nie zaniedbam, rozumie się 
w miarę, o ile to uczynić mogę. W żywność je
stem dobrze zaopatrzony, a okręt mój szybko pły
nie. Moim własnym interesem jest jak najspiesz
niej i w zdrowym stanie zawieźć Murzynów do 
Kuby.”

„A jeżeli pan zdybiesz krążący statek królewski, 
i przyjdzie do walki?" — zapytała Emma.

„Gdybym cię chciał piękna pani moją walecznością 
ująć"—  odparł Devereux z uśmiechem — ^prawiłbym 
cv o moich dwunastu działach, ale że o tern nie 
myślę, powiem ci więc szczerze i otwa-cie, że bez 
koniecznej potrzeby, i jak długo tylko choćby naj
mniejszy powiew wiatru w moje żagle dąć będzie, 
ani ziarneczka proebu nie spalę. Nie pochwalam ja 
tych okrętowych dowódzców, którzy wolą raczej ka
zać Murzynów pod pokładem pozabijać, niżby się 
starali przemyślnym podstępem i szybkością żagli 
prz»d strzałami krążącego statku, wywinąć się. Zresz
tą. długi czas byłem w Hawannie, znam prócz je
dnego, wszystkie wojenne statki, które na nas w 
tamtych wodach i przy tych wybrzeżach czatują. 
Mój „Lew ", prócz jednego, wszystkie je swoją 
szybkością prześcignie. Gdybym jednakże w najnie- 
pomyślniejszym, ale i najmniej podobnym razie, na

i

ów statek trafił; umiałbym użyć takiego wykrętu, 
któryby mnie niezawodnie z kłopotu wybawił. Sło
wem, mogę pani zapewnić niebardzo wprawdz e 
przyjemną, bo na statku kupczącym niewolnikami, 
ale zawsze dość znośną podróż do Hawanny. Zresz
tą, namyśl się pani dobrze, co masz przedsięwziąć. 
Bolesnoby to dla mnie było, gdybym tu za rok 
przypłynąwszy, ujrzał obok grobów towarzyszy 
twoich, razem i twój grób, pani!"

Zaledwie Devereux ostatnich słów domówił, wsia
no od stołu; a gdy się towarzystwo już- rozejść 
miało, obrócił się jeszcze do Emy i rzek ł'’

»OU» przyszło mi właśnie na myśl, iż komnata 
pani jest baidzo odległą, i zbywa pani na nsłudzę. 
Przyszłe jej Murzynkę, które przeszłego roku tutaj 
kupiłem , a która teraz na okręcie posługuje. Może 
ona zostać przy pani,dopokąd razem bawić będzie
my, a jeźli z nami odpłyniesz, wtedy będziesz ją 
miała i nadal do usługi."

Słowa te wyrzekł Devereux lab szczerze i natu
ralnie, nie przyvv;ązując najmniejszej wagi do swej 
grzeczności, — która jednakże w obecnych okoli
cznościach nadzwyczajnie wielką cenę dla Emy mia
ł a , — iż bez oczesiwania nawet j ‘"j podzięki, wziął 
kapelusz, i zlekka ukłoniwszy się, wyszedł z izby.
Ta chwila rozstrzygnęła prawie zupełnie powątpie
wania Emy: czy się ma powierzyć okrętowi mu
rzyńskiemu, alboli nie. Kto wr chęci przysłużenia 
się komuś drugiemu, własnej pozbawia się usługi, 
a przytem najmniejszego prawa do wdzięczności so
bie nie rości; o tym byłoby niesprawiedliwością 
sądzić, iz większej przysługi z takąż samą bezinte
resownością, wyświadczyć nie jest zdolen. To po
wtarzała sobie Ema ustawicznie; a tak dojrzał 
w niej zamiar odpłynienia z Devereux’m, gdyby śa- 
mo urządzenie okrętu niewolniczego nie wydało 
się jej zbyt odstraszającein i przykrem.

Wkrótce nadeszła Murzynka, o której Devereux 
wspomniał. Byłatc przystojna kobieta około lat trzy
dziestu, o ryą&ch twarzy znamionujących rozsądek, 
wyrażająca się łamaną angielszczyzną. Na uprzej
me zapytanie Emy oświadczyła, iż się nazywa Me- - 
hana, jest żoną naczelnika murzyńskiego z głębi 
kraju, i że przed dwoma laty przez wojowników kró
la Piotra w niewolą wziętą została Gdy Ema nad
mieniła , iż kapitan zapewne łaskawie z  nią się ob
chodzi; uśmiechnęła się Murzynka ozięble, a zapy
tana, czy jej mąż jeszcze żyje i cży inaona dzieci?
—  odpowiedziała: iż męża jej nie było natenczas 
w doma, gdy ją schwytano, a z?te<n nie w ie, co 
się z nim dzieje; dzieci zaś zginęły w jej oczach, 
zamordowane przez nieprzyjaciół. Obojętność, z ja
ką o tym okropnym wypadku mówiła, zdawała się 
nsprawiedliwiać poniekąd twierdzenie kapitana iż 
Murzyni są dziećmi, albo raczej zwierzętami.

Dwa następn > dnie minęły jak poprzednie. Deve-
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reux obszywał się dla Emy pełnym udziału, nie 
będąc jednakże bynajmniej natrętnym, i ani wspomi
nał nawet o zamierzonej podróży Kapitan Robson, 
sternik i majtkowie przysposabiali się do dłuższego 
pobytu; tylko pan John Smith był niepocieszonym. 
Żalił się nieustannie i narzekał, a widząc brudnych 
Murzynów paradujących w jego frakach i wytwor
nych kamizelkach aksamitnych, które, jak nigdy do
dać nie omieszkał, tyle a tyle funtów go kosztowa
ły ;  o mało od zmysłów nie odchodził. Smutne 
widoki dłuższego bawienia w tym, jak się wyrażał, 
przeklętym, zwierzęcym kraju, dokąd jedynie sza
tańska mściwość kurek matki Carey, okręt zagna
ła ; przywodziły go do rozpaczy, a usłyszawszy od 
Emy w sekrecie, iż ona dla uniknienia zabójczego 
stron tych klimatu, prawdopodobnie na okręcie nie
wolniczym do Kuby odpłynie; zaklinał ją  biedny 
pan Smith na klęczkach, aby nakłoniła kapitana do 
zabrania go z sobą.

W ten sam sposób upłynęło jeszcze dni kilka, 
a jakkolwiek nieprzyjemnym pobyt na wybrzeżu a- 
irykańskiein dla Emy się wydawał; musiała Ona 
przecież wyznać, iż był on daleko znośniejszym, 
niż sama spodziewać się mogła. Jednego razu na
deszła wiadomość o przybyciu przyrzeczonych przez 
króla Piotra niewolników, a wszystko wybiegło 
z  chat, aby się im przypatrzyć. Również i Ema 
z swoją służącą pospieszyły na miejsce, gdzie nie
wolnicy stanęli. Byłto długi, smutriy szereg Ko
biety stały nie spętane; mężczyźni zaś mieli szyję 
wciśniętą pomiędzy zęby ciężkich drewnianych wi
deł, których długie, około czterołokciowe trzono ,  
spoczywało na ramieniu poprzednika, a zęby, obej
mujące szytę, zamocowane były drewnianym ryglem, 
nie dozwalającym głowę wysunąć. Tak, każdy po
przedni Murzyn dźwigał widły swego tylnego to
warzysza , przezco lubo wszyscy razem zpetani nie 
byli, żaden przecież od drugiego oddalić się i sze
regu rozerwać nie mógł, nie chcąc, aby ciężar wi
deł do ziemi go nie przygniótł, a przynajmniej, da
lej iść mu nie wzbronił.

Gdy się niewolnicy zatrzymali, przewodnik ich, 
niosąc y trzono wideł pierwszego Murzyna, zdjął 
zeń to jarzmo, zatknął je w ziemi, i w-dła drugie
go na nie złożył. Tak został pierwszy oswobodzo
nym, podczas gdy resztę jeszcze spętani stali. Po
czerń przystąpił sennor Placido do oswobodzonego 
Afrykanina , /.ajrzał mu znawczem okiem w usta i 
oczy, kazał mu człcnki przeciągnąć, przejść się, 
wreszcie przez kij przeskoczyć, a w końcu w yrzekł 
poważnie: Bueno!’\  zapisał coś w pularesie, ka
zał mu okowy na szyję i na ręce założyć, i do 
poMizkiej łodzi odprowadzić. Król P iotr, przy
patrujący się temu z strzelbą w ręku, wyszczerzył 
zęby z upodobania.

Taż saina scena powtarzała się z każdym nie

wolnikiem z kolei Służąca Emy, Mahena, patrzy
ła  na to z największą obojętnością gryząc spokojnie 
kawał sucnaru okrętowego. _ Nagle wskrzyknęła 
przeraźliwie, i pobiegła do Murzyna, z którego wła
śnie widła zdjęto. Byłto ogromny, czarny jak wę
giel Murzyn, niesłychanego wzrostu i okropnie dzi
kiego wyrazu twarzy. Ujrzawszy Mahene, wydaJ 
także krzyk gwałtowny, i chwycił ją w ramiona.

»Licho sobie nadało!"— ozwał się Placido do ka
pitana Devereux, który do Emy się był zbliżył. 
„To jej mąż, a baba przezto przynajmniej o 30, al
bo może i 50 piaslrów w cenie spadnie, ponieważ 
oboje nieustannie dręczyć nas będą, aby ich osobno 
nie sprzedawać. Ten drągal zaś, chociaż silny jak 
dąb, będzie trudnym do zbycia, gdyż ma szpicza
ste jak szakal zęby, a tacy bywają zwykle złośliwi 
i zacięci."

„Weź go, weź!”— odpowiedziaJpIicvereux, zdmu
chując obojętnie dym z cygara. ,»Ma koście jak u 
słonia; już my go spieniężymy. Gdy się raz zoba
czyli, a ty ich rozłączysz, to się baba jeszcze powiesi, 
albo utopi, a tak na każdy wypadek musisz mieć 
stratę."

Na to wyrzekł Placido stanowcze „Bueno", wło
żono łańcuszki na Murzyna, zagnano go do łodzi, 
a Mahena, przed chwilą tak namiętnie wzruszona, 
wróciła ku zdziwieniu Emy spokojnie na swoje da
wne miejsce, jak gdyby nic nie zaszło, i gryzłe 
ozięble resztki sucharu.

CDalszy ciąg nastąp i/)

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicro-prsemytłowego.—W ła 

sność i nak ład  P i o t r a  P i  l l e r a  w yszed ł n r. l s z y i  
z a w ić ra : 1) W incentego P o la  rzu t oka n a  G alicyję 
(z  k a rtą  te jże) 2) P rzeg ląd  dzieła-: Chemija ro ln i
cza  z przedm ową K. G. pod tegoż kierunkiem, sposo
bem popularnym w yłożona przez  W ł G. 3) C zy s łu 
sznie rolnictw o nazyw am y g łów ną g a łęz ią  gospodar
stw a  w iejsk iego? ń) R zecz k ró tka o gospodarstw ie 
brajow ćni. (Podług M’CuliocIia). 5) Jak i racnuneK po
w inien utrzym yw ać gospoparz w iejski ? 6) S łów ko
Jó zefa  Ż yw ick iego : o nowym pospieszuym metodzie 
rafinow ania surow cu cukrowego. 7) W iadom ości han
dlow e.

M o z a i k a  p o m y s ł ó w .  G łow a jestto  n a jw y ższy  
szczebel człow ieka, a przecież on często je szcze  w y 
r ó j  ją  podnosi. G łow a jes tto  w y ższa  izba angielska; 
tam jako  ra jcy  i m inistrow ie zasiadają  m yśli; oczy  
sąto  s tra ż e ;  lista rzeczuiki, które p rzedk ładają  i b ro 
nią. N iekiedy jednakże serce, jako  izba n iższa, odno
si zw ycięztw o. — Dzień nowego roku jeslto  most p ro - 
w aąB ący od dnia urodzin do dnia skonan ia ; na ten  
z  mnogich ogniw sk ład a jący  się most łań cuchow y ,  
w stępuje się w esołym , pełli)n i nadziei m łodzieńcem , 
a  zchodzi pochylonym ua duchu i ciele s ta rcem ; ż y 
ciem, opłacam y »m ostow t!« — — —Czetn się różn ią  
now e komedyje od daw nych ? W  daw nych są  ż a r ty  
now e, a  w  nowych stare .



A n e g d o t a  d y p l o m a t y c z n a .  W  w rześniu roku 
1681, k a z a ł Luuvais , min s te r L udw ika X IV g o , 
w ezw ać  do siebie p aca  H erarda  Chamilly, syna  je n e 
r a ł a  tegoż n a z w isk a , i rz e k ł do n iego: »W ićm j a ,  
pan 'e Chamilly, iż  dzisiejszego w ieczora  m asz po taje
m nie, przeciw  w oli sw ojego w u ja , poślubić m łodą, u - 
bogą dziew czynę. Mógłbym cię w sadzić do b a s ty li, 
poniew aż oszukujesz sw ojego opiekuna; w szelako ro z 
m yślałem  tę rzecz  in a c z e j, i chcę ci owszem nastrę 
czyć  środki do p rzeb łagan ia  mnie i w uja. W siądź 
natychm iast do zam kniętego po w o zu , nie w yglądaj 
z  n iego , i ani słow a z  nikim nie' mów. Dopiero gdy 
pow óz się z a trz y m a , rozpieczętuj tę  depeszę. Oto 
je s t  ubiór chłopski, który  przyw dzie jesz . D aję ci pięć 
minut czasu do namysłu- Do w idzenia .*— Po trzech 
dniach d ro g i, s tan ą ł tajem niczy pow óz pocztow y u 
bram  m iasta B azylei, a Cliainnfilly rozp ieczęlow at de
p e sz ę , zaw ićra jącą  tylko następne s ło w a : »Idź pan
lia  m ost na  R en ie . zo stań  tam od dziew iątej godziny 
z  r a n a ,  do trzeciej po południu, i spisz dokładnie 
w szystko  co tam u jrz y sz ; puczem w racaj natychm iast 
do P a ry ż a .« — Młody Chamilly dopełnia tego szcze
gólnego ro z k a z u , i skoro oznaczona godzina uderzy
ł a ,  w siada  do pow ozu , i p rzybyw a nazaju trz  o pół
nocy do P a ry ża . L edw ie go u m inistra oznajm iono, 
w ybiega pan Louvois, i py ta  niecierpliw ie: rC ożeś
pan  w idz ia ł ?« — »Oto opis w szystk iego; lecz  initszę 
się obaw iać, iż w asza  ekscelencyja uznasz  go n iego 
dnym sw ojćj iuvagi.« —  »Daj go ty lko .« — »P raw dzi- 
w ie ,  lękam s ię , sąto tak dziecinne drobnostk i« ... 
»Nic nie szk o d z i, czy ta j rh u , czy ta j!*  — Chamilly, 
w sty d ząc  się drobiazgow ości sw ego op isu , z a c z ą ł 
n ieśm iało : »D dziew iątej z ra n a : W idzę  na mo
ście jednookiego o s ła , Którego m ały chłopiec prow a
dzi ; potem opasłego Niemca, N tóry w Ren sp luw a; 
potćm B azylejskiego m ieszczanina w  pstrokatym  stro- 
j n ; potćm chłopa w  żó łte j k am ize li, który przed po
ręczeni mostowćm staje , i trz y  ra z y  laską  o nie ude
rz a .. .*  — »Cliłopa w  żó łte j kam izelce — z a w o ła ł 
m inister. »Dość na tern! Sam król musi o tern w ie
dzieć . Idę natychm iast obudzić g o !« — Poczen w y
b ieg ł pan Louvois czćm prędzćj, a m łody Chamilly po
m yśla ł sobie: »Xić ma w ątp ien ia ; m inister albo o sza- 

- l a ł ,  albo drw i sobie ze  mnie.* — W  kw adrans pó- 
źn ić j w ra c a ł pan Louvois n radow any, i rz e k ł z n a j
w iększą , na jaką się mógł zdobyć., uprzejmością: » W y - 
riw iadczyłeś pan królow i w ielką przysługę . Jego  król. 
mość obdarza cię pułk iem , i sam in teroyzę tw oję pod
pisze.* — Dopiero w  tydzień dow iedział się Chamilly 
o zn aczen iu  sw ego opisu. Z a  jego  pomocą powzięto 
w iadom ość, iż  S ztrasburg , k tó ry  przez  w ojska fran- 
enzkie by ł oblężonym , poddał się, i do F rancy i w cie
lonym zo s ta ł Owe trz y  uderzenia o poręcze mostu, by
ł y  oznajmieniem pomyślnego skutku tajemnych uk ła
dów , jak ie  m inister w ojny z  m agistratem  miasto S z tra s- 
b u rga  rozpoczął.

Z  n a j n o w s z e g o  d z i e ł a  k s i ę c i a  P i i c k l e r -  
M u s k a u .  D zieło to, pod n azw ą » P o w r ó t «  opisu
je  ostatnie czasy  pobyty księcia w  Egipcie , i pełne 
je s t  najciekaw szych m iejscowych -obrazów . I tak je 
dnego razu  spo tkał książę  w  drodze do D żebel-B ar- 
k a l osobliw szy Orszak podróżny. S k ład a ł 011 się z sze 
ściorga Sudzi, k tó rzy  opasani' nadęićmi pęcherzam i, 
p łynęli środkiem N ilu, C3yli raczć j daw ali się wodzie 

'  unosić, kiedyś uiekiedyś ty lko  ręką lub noga się po
pychając. W  ten sposób podróżują tam ludzie po ca 
ły c h  dniach, jakby to  sy reny  mitologijne, a czasem  je 
szcze  jak iś  w ęzełek  lia g łow ie niosą. W  kilka dni 
później zdyba ł książę podobne, a  może je sz c z e  dzi

w aczn ie jsze  zjaw isko , k tóre jego  w łasnćm i 9łow y opi
szem y. iW  w ydi ążuiići k łodzie dużego d rzew a, s ie 
działo  czw oro ludzi, trz y  kobiet w  śrudku, a  m ężczy
zn a  na  przedzie, opierający nogi o g rzb iet rączego  
k o n ia , k tó ry  p rzyprzężony  pow rozam i do tekkiej ło 
dzi , c iągną ł j ą  w  poprzek rz e k i , m ającćj prynajm uićj 
ćw ierć  mili szerokości.. W o źn ica  z a ż y w a ł konia cu
giem i biczem , jak b y  na  lądzie. Z  ty łu  by ł je szcze  
p rzy w iązan y  w ielb łąd , dźw igający  namiot zw in ię ty ; a  
prócz tego, je szcze  cz tć ry  albo p!ęć osób z ro d z in y , 
p łynęło  na w zdętych pęcherzach po obu stronach ło 
dzi. — Obok tego obrazu z życia  gminnego, czytam y 
następny szkic obyczajów  w ielkiego św iata  tureckie
go. K siążę P iickler zap ros ił jednego razu  dwóch zn a 
komity cli urzędników  egipskich ua św ićżo o trzym any 
transport w ilia szam pańskiego. Jeden z gośei nie chcia ł 
się żadną m iarą dać nakłouić do picia. K siążę p rzy 
p isy w ał to religijnym  skrupi łom M uzułm anina, aż  ten 
w reszcie  w cale inaczej rzecz  mu w y jaśn ił. »Pijałem  
niegdyś często i w iele w ina* — rz e k ł Turek —  »i 
w róciłem  pewnego w ieczora w  stanie zupełnego upo
jen ia  do domu. Z aprow adzono mię do haremu , gdzie 
h a łaśliw y  sw a r między niewolnicami w sz c z ą ł się o to , 
k tó ra  mię ma doglądać. Ocucony' hałasem , dobywam 
sz a b li,  i tnę bez opam iętania pomiędzy niew iasty , k tó 
re  z przerażeniem  się rozp ierzch ły , podczas gdy j a  
bez przytom ności na dyw an padam, i na c a łą  noc z a 
sypiam. P rzebudziw szy  się z  r a n a , dow iaduję się, iż  
mojej ulubionój niew olnicy, k tó ra  około 20 000 p iastrów  
mię k o sz to w a ła , ż y łę  pulsow ą u szy i przeciąłem , pu
czem ona w  przeciągu kilku minut um arła . W kró tce  
się to ro z g ło s iło , a chociaż przypadkow a śm ierć nie
w olnicy nie je s t  rz eczą  zby t w ielkićj w a g i , p rzecież  
w stydziłem  się mego op ilstw a, i ża łow ałem  tak  mo
cno s tra ty  ty ła  pieniędzy, iż  postanow iłem  ra z  na z a 
w sze  pobudki do podobnego n ieszczęścia uniknąć. Od
tąd  ani kropla w ina p rzez  usta moje nie p rzesz ła .*

G a z a ,  na jlek sza  z  w szystk ich  lekkich m ateryi, 0-  
trzy m ała  sw oję nazw ę od m iasta tegoż im ien ia , le ż ą 
cego w pobliżu owej s ław n ćj w  piśmie św- Jo p p y , 
zkąd  odp łynął prorok Jonasz  w tę podróż , w  której 
go w ieloryb p o łk n ą ł, aby go po trzech dniach, jak o  
n iestraw ny po k arm , na w ybrzeża  czarnego m orza 
z  siebie w yrzu c ił. Owoż jad ąc  na południe od po- 
mienionego m ias ta , p rzybyw a się do G azy . Damy, 
obeznane z wojnami, jak ie  w różnych czasach około 
St. Jean  d’Aore się to czy ły , niech tylko p rz y p ią  sw o
ją  fan tazy ję  do knli działow ej lecącój z  A cre ku po
łudn iow i; a  spadną w raz  z  kulą u miejsca p ierw o
tnego w yrobu sw ej dalikatnej tkanki. Tak więc 
piękne córy  m iasta G aza b y ły  p ierw szćm i, k tó 
re  g azę  nosiły . M yślący badacz dziejów  sta je  zadu
many n a  rodzinnem miejscu tćj pajęczój m a te ry i, i  
w p la ta  w ysnutą z  niej niteczkę w osnowę sw ego dzie
ła ,  będąc przekonanym , iż sta ro ży tn e  miasto G aza, lu 
bo jego  g ru zy  dawtro ju ż  na w szystk ie  c z te 
ry  w ia try  ro z w ia n e , p rzecież tak  długo w  ży w ćj pa
mięci naszych pięknych pań pozostanie, aż  pokąd g a 
zę  będą nosiły .

D w i e  n o  w o ś c i .  Pew ien znajom y, w raca jący  św ie
żo  z Londynu i P a ry ż a ,  udzielił nam następujących 
dwóch now in: P ić rw sza  dor.yczć m odyparyzk ie j, k tó 
ra  ostatniem i czasy  bardzo stosow ny stró j zim ow y 
w y n a la z ła . Jes tto  ów średniow iekow y p ła s z c z y k , 
k tóry  na obrazach dawnych ry ce rzy  i znakom itych 
osób, tak  m alowniczo się p rzedstaw ia, i je szcze  przed 
stu  pięćdziesięcią lat}’ gdzieniegdzie b y ł w nżyw aniu. 
A ż do tej pory je s t  w  P a ry żu  zw y cza j nosić w  dniach 
niepew nćj pogody drugi surdut n a .ram ien iu , aby go
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p rzy w d ziać  w  ra z ie  potrzeby. T eraz  uznano ten z w y 
c za j śm iesznym , zn icw ieściałym , i w zięto  się pow sze
chnie do wspomnianych p łaszczy k ó w , k tóre w iszą  na  
sznu rze  w około szy i, i mogą być poza plecy narzuco
n e  i  tum w  fa łd y  ściągnięte ,  przezco bynajm niej nie 
z a w a d z a ją , a  dosta teczną  od s ło ty  i zim na są  ochro
n ą . — D ruga now ina pochodzi z  Londynu i ni leży  do 
najokropriejszych »m ysteryjów « naszego  czasul J e s t-  
to  s tra sz liw e  przedsiębiorstw o, w yw ołane  m yślą nad
zw y cza jn e j mnogości sam obójstw , w ydarza jących  się 
w  L o n d y n ie , a  często bez pożądanego sk u tk u , a cz 
kolw iek w śród najsiG ższych męczarni. O toż — z a 
pew ne ju ż  się nasi czy te ln icy  dom y śla ją , co ma być 
celem tego zak ładu , i że  takow y ze strony zw ierzch
ności, chociaż podług w szelk ich  formalności ao po
tw ierdzen ia  p rzedłożony; upow ażnienia nie pozyskał. 
Zam ierzano w  istocie podać publiczności sposób do
godnego odbićrania sobie ż y c ia ,  a  ogłoszony  w  tJ j 
m ierze p ro g ram , w y licza  z praw dziw ie kupiecką r a -  
cbnbą, w szystk ie  dow olne rodzaje  sam obójstw a— w y
m y s ł za is te  czartosko-jen iia lny , opętańczo-szalony, ty l
ko  w  tym mglistym kraju ' dz iw actw  w ykluć się mo
gący . Przedsiębiorca n azy w a  sw ój zam ierzony  z a 
k ł a d : zak ładem  dobroczynności; rości sobie praw o do 
pow szechnego zaszczy tnego  u zn an ia , i w zy w a  ca łą  
publiczność do łaskaw ego  spółudziału! ’

P a p i e r  z d r z e w a .  Z  listu z B erlina  vCoraz
w iększy  niedostatek szm at do robienia papieru zn ie 
w a la ł  ju ż  cddaw na do szukania innego m atery jału . 
Zpuczątku mniemano, iż  słom a p rzy d a  się na  surogat, 
le c z  w kró tce  o k aza ła  się ona w cale  n ieu ży teczn ą , 
z w ła s z c z a  do fabrykacyi na  w iększą stopę. T e raz  j e 
den z nczonych tutejszych, D r. O sz a c , zn an y  z  sw o
ich jen ija lnych  postrzeżeń mikroskopijnych, z n a la z ł ta 
k ow y  m ate ry ja ł w  d rzew ie, i doszed ł do tak  pomyśl
nych rezu lta tó w , iż  w  połączeniu z pewnym  chemi
kiem  , w z ią ł ju ż  paten t na  sw ój w ynalazek , Miano
w icie  pow iodło mu się ro z ło ży ć  drzew o w  jego  p ier- 
w ot >e w łó k n a , njąć tym włóknom kruchości, i utw o
rz y ć  w  tell sposób masę p ap ie ro w ą , przem ieniającą 
s ię  z a  k ilką uderzeniam i młotkiem w  nadzw yczajn ie  
mocny, a  osobliwie g ładk i papićr, k tó ry  t‘ę sw oję asbe- 
■tową czy li jedw ab is tą  g ład k o ść , naw et po *vieio- 
k ro tnćm  mięciu, nie traci. Taniość m atery ja łu  i fabry- 
n acy i k ażą  sie nadm iar n izkiei ceny w yrobu spodzie
w ać  , k tó rato  cena p rzy  dalszćm  w ydoskonaleniu 
p rz y rz ą d z a n ia , zapew ne je szcze  znacznie się zn iży , 
p rzezco z w a ż y w sz y  znam ienite skutki, jak ie  tani p a 
p ićr na rozsze rzen ie  druków  w y w rzeć  pow inien , ró
w nież  i  temu w y n a lazk o w i, ja k  baw ełnie s trz e ln i
c z e j , n azw ę w ynalazku  dem okratycznego p rzyznać 
należy .*

G  a 1 e r y  j a  p i ę k n y c h  k o b i e t  Chwalony portre
c is ta  F . L asting  z  D ublina, w y b ra ł się w  podróż n r-  
ty s tyczna  po św iecie, k tórej celem je s t  szukać w szę 
dzie  najpiękniejsze kobiety, i m alow ać ich portre ty  
w  m iniaturze. Po odbytej podróży, zam yśla p. L a
sting  w szystk ie  sw oje obrazki, w  w iększym  rozm iarze 
olejno w ykonać, i jak o  jedynę w swoim rodzaju  pa
noram ę, n a  widok publiczny w ystaw ić . Co z a  tryjum f 
d la  najpiękniejszej !

K a w a l e r  l e g i i  h o n o r o w e j  »Constilultomielx do
n o si: K rólik  w yspy T a iti, k tó ry  niedaw no k rzy ż  le 

g ii bonorowój o trz y m a ł, trudni się sam praniem bie
lizn y  ofleerów francuzk ich , biorąc po 5 flanków  od 
tu z in a ; m ydło p łac i się osobno; z a  szkodę się nie 
ręczy.

K r  o n  i k  i . d o m o w  e. Je s tto  osobliwszóm z ja w i
skiem , iż  rodziny nieszlacheckie, bynajmniej o sw o
ich przodków  się nie tro szczą . Z tąd  -większa część 
takich rodzin  zaledw ie do p radziada swojem genea- 
logicznśm  drzew em  z  n ie jaką  pew nością zasiągnąć  
m oże. Ta obojętność n a  w spomnienia rodzinne zda je  
się m ieć w  tóm sw ój pow ód , iż  p rzew aża jąca  ilość 
rod z in  n ie-szlach ty , nie bierze tak  żyw egi udzia łu  
W' sprawach publicznych, ja k  to się dzieje u  szlach ty , 
k teró j członkow ie w y łączn ie  p raw ie  są  narzędziam i 
w ypadków  h is to rycznych , i  najw iększą część w ień
ców chw ały odnoszą. O toż zam yślono w  Zjednoczo
nych S tanach północnej A m ery k i, w ezw ać  w sz y s t
kich ojców  rodzin, osobliwie tycli, K tórzy w  now szych 
kolonijach zam ie szk a li, do ciągłego spisyw ania zda
rzeń  spółczesnycli w  stałych kronikach aomowych'; 
p rzezco  nie ty lko m iłość do rodzinnego k ra ju  się 
w z ira g a . a le także  szacow ny  zbiór k ronik  na  p rzy 
sz łość  m ógłby uróść, zkądby  p rzyśli dziejopisarze n ie
przebrane m nóstw o wiadomości czerpać mogli.

■J ob r a  r a d a  Londyński dzieńnik »l’unch& ra d z i 
n ieszczęśliw ym  wyrobnikom fabrycznym , k tó rzy  z b ra
ku zatrudnienia w  na jw yższej nędzy  ż y ją ,  aby się 
poczernili i z a  M urzynów  w y d a li; w  takim raz ie  mo
g ą  być pewnymi w sparcia  od rząd u ; na biało nie w y 
g ląda ją  oni dość rozrzew nia jąco!

N o w a  p r a s . "  d r u k a r s k a  W  L ondynie w y n a - 
naleziono now ą prasę pa ow ą do skoro -d ruku , k tó ra ,  
ja k  tw ierdza , 12.000.egzem plarzy  dziennika na jw ię 
kszego fo rm atu , w  jednej godzinie d rukuje , podczar 
gdy dotjxhczasO w e p ra sy  londyńskie najv ięcój pt 
5000 egzem plarzy  w  godzinie tło czy li W y n a la zcą  
tej ho w ej machiny je s t  pan L illle , w ydaw ca pisma 
rlllustrattd London Keics.i

T y m c z a s o w e  g r o b y .  N iejaki D r. Kuczbach 
o g ło s ił w  niemieckich pismach czasow ych ro zp raw ę 
pod napisem : rTylko w  grobach a nie w  trupiarniach 
przebudzają  się umarli* — i dow odzi w  tej rozpra
w ie , iż  s i ła ,  p rzyczy n ia jąca  się g łów nie do w sk rze 
szan ia  um arłych , z  w n ę trza  sam ójże ziemi w y n ik a ; 
poczem wnosi a u to r : a b y  urządzono ^tym czasow e 
g roby ,» któreby z trupiarnią w połączeniu zo staw a
ł y ,  i z a  danym przez  odżyłego n ieboszczyka z n a 
kiem , każdej chwili otw orzone być m ogły. Chodzi 
w ięc te ra z  tylko o »'tymczase.vyr li nieboszczyków .*

Z d a n i e  o K a l k u c i e .  S ir John Malcolm opro • 
w-adzał posła  peiskiego po K alkucie , i z a p y ta ł go 
w re sz c ie , ja k  mu się to »iniasto pałaców * podoba? — 
yJestio  przepyszne miasto do — zrab o w an ia '» — od
rz e k ł  am basador.

W z ó r ,  c i c h e g o  p o ż y c i a  m a ł ż e ń s k i e g o -  
W  pićrw szycli dniach listopada r . z . odbyły  się w  
Toruniu osobliw sze zaślubiny. P an  młody i panna m ło
da  byli oboje głucbo-nienii. D la zasiągnien ia  z e z w a 
la jącej odpowiedzi państw a młodych, m usiał obrzędu- 
ją c y  kap łan  w ejść w  pisemną z  nimi koresponden- 
cyję. Szczęść Boże najcichszemu na św iecie stadłu!

liódaktcr J a n  N cp. K am ińsk i. — Nakładem Spadkobierców F ra n c is z k a  K ra tte ra .

Drukiem P i o t r a  F i l i e r a .


